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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRAŃICZNYCi
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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
K O N W E N C J A

0  WZAJEMNE WYDAWANIE DEZERTERÓW 1 ZBIEGŁYCH

zaw arta m iędzy 
N a j j a ś n i e j s z y m  C e s a r z e m  W s z e c h  R o s s j i  

i
N .  F - A:....» I  b u s k i m  

w d. 27 Lipca (8  sierpn ia ) 1857 r.
(C  i 9 g  d a l s z y ) .

Art. 16. 1) Przytrzym anie przestępcy  mającego 
być wydanym z jednego kra ju do drugiego, do- 
pełnionem będzie, na zadanie w ładzy policyjnej, 
lub na żądanie sądu tego kraju, gdzie obwiniony 
popełnił przestępstwo, które mu je s t zarzucane; 
Wezwanie takie doręczone będzie, albo w ładzy po­
licyjnej, albo sądowi kraju  drugiego. Oprócz tego 
będą mieli prawo do zanoszenia podobnych we­
zwań: w Cesarstwie Rossyjskiem, komissarz spe­
cjalny przeznaczony do czuwania nad granicą. 
Uad utrzymaniem stosunków dobrego sąsiedztwa; 
W królestw ie Polskiem, naczelnicy powiatów po­
granicznych, mający do utrzym ania tychże sto­
sunków tez' same atribucje i praw a co komissarz 
specjalny rossyjski; w państwie zaś Jego K rólew ­
skiej Mości K róla Imci Pruskiego, prokurator k ró ­
lewski.

Obustronne władze gdyby naw et nie miały być 
Właściweini do zadość uczynienia otrzymanemu 
W e z w a n i u ,  obowiązane takowe odebrać i w łaści­
wym urzędom do załatwienia odstąpić.

2) Samo wydanie rzeczywiste ze strony Rossji 
i K ról. Polskiego, nieinaczej dopełniane będzie, 
jak  na żądanie wyz’szego sądu prowincji Pruskiej, 
gdzie przestępca lub obwiniony był juz’, albo po­
winien być do odpowiedzialności sądowej pocią­
gany; wezwanie to będzie przesłane generał-gu­
bernatorowi gub. Cesarstwa, albo wyższemu są­
dowi gub. K rólestw a Polskiego; tego miejsca, 
gdzie podług domysłu, przestępca szukał schro­
nienia.

3) Ze strony P rus wydanie dopełnionem będzie 
Ua wezwanie generał-gubernatora lub gubernato­
ra cywilnego gub. Cesarstsva Rossyjskiego, albo

na z’ądanie wyz’szego sądu gubernji K rólestw a Pol­
skiego. tego mianowicie miejsca, gdzie przestępca 
lub o popełnienie przestępstw a obwiniony, był juz’ 
lub powinien być do odpowiedzialności .sądowej 
pociągnięty, W  razach przewidzianych niniejszym 
artykułem, wezwanie czynione będzie do sądu 
wyz’szego tej prowincji państw a Pruskiego, do któ­
rej się schronił przestępca lub obwiniony, u rzęd­
nik lub tez’ jakakolw iek inna osoba podejrzana. 
W ładze Cesarstwa Rossyjskiego przesyłać będą 
swe wezwania, za pośrednictw em  komissarza spe­
cjalnego Rossyjskiego.

4) Oba rządy doręczą sobie wzajemnie spis w yż­
szych  sądów  i władz publicznych, upoważnio- 
nych, kaz’de w swoim kraju, do zanoszenia tych 
rekwizycji.

5) W e wszystkich powyżej w skazanych przy­
padkach, bądź z’e rekw izycja zaniesiona będzie 
przez jednego z generał-gubernatorów , lub guber­
natorów  cy w. Cesarstwa Rossyjskiego, albo przez 
jeden z wyz’szycli sądów  lub przez gubernatora 
cy w. król. Polskiego, czy też, pochodzić będzie od 
jednego z sądów wyższych Pruskich, do rekwi­
zycji takowej dołączonym być ma, albo wyciąg 
z wyroku, eśli takowy ju ż  zapadł, albo wyciąg 
aktu oskarżenia, lub rozkazu przytrzym ania (Haft- 
befehl) odpowiedniego sądu, wyszczególniające 
kategorycznie okoliczności przestępstw u lub w y­
kroczeniu towarzyszące, jak również przyczyny 
podejrzenia. W  razie kradzieży funduszów skar- ; 
bowych, lub przedmiotów należących do korony, j 
gubernatorow ie cywilni winni do rekwizycji do- j 
łączyć dokładną specyfikację, sumin, lub rzeczy ; 
uniesionych. Też same formalności będą zacho- ! 
wane przy rekw izycjach czynionych przez sądy 
państwa Pruskiego. (d. c. n.) j

J O  Xiąże N am ies tn ik  K ró les tw a ,  z mocy p rzep isów  i 
w d. 25 czerw ca (7 lipca) 1836 r. N  a j  w y  ż e j  za tw ie i-  j 
dzonych, udzielić raczy ł niżej wymienionym w dow om  
po  niższych s topn iach  z b. w o jska  Polskiego pocho- j 
dzącym , pensje  i w sparc ia  dożywotnie ,  a mianowicie: 
pensje: F ranciszce  W ierzb ick ie j  v. W ierzbow sk ie j ,  w do- ; 
wie po żołnierzu z pu łku  ig o  p iechoty  linjowej b. w o j­
sk a  Polskiego rs. 16 kop. 87^; Józefie Chrnhocińskię j ,

w dowie  po sierżancie s tarszym  in w a l id ó w  z p o lsk ic h  
w eteranów  rs. 56 k. *5; Elżbiecie  K u l ig o w s k ię j , w d o ­
wie po żołnierzu z kom end  inw a lid ny ch  lOgo o k rę g u  
straży  w ew nętrznej,  rs. 33 kop .  75; M arjannie  S to du l-  
skiej,  w dowie  po żołnierzu z tychże- k o m en d ,  rs. 22 
kop. 50  — W sparcie dożyw otnie: A nton in ie  M ie lczarek ,  
w dowie  po sierżancie s ta rszy m  inw alidów  z p o lsk ich  
w ete ranów  rs 22 k. 50; T eres ie  W iersz ,  w dow ie  po  
sierżancie starszym z tychże  inw alidów, rs . 22 k o p .  50; 
Annie G ryd łow sk ie j  w dow ie  po  żo łn ierzu  z k o m en d  
inwalidnych lOgo okręgu  s t raży  w ew nętrznej,  rs. 22 
kop. 50. — W a rs z a w a  d. 18 (30) kwietn ia  1859 r . —  
Senator ,  jenera ł- le j tnan t  Sobolew .— Naczelnik arch iw um , 
St. Kujawski.

— Gazeta Codzienna zamieszcza od niejakiego 
czasu w tłómaczeniu szereg zajm ujących obraz­
ków, przedstaw iających postacie francuzów sły­
nących dowcipem w wieku 18tym, to  je s t  w tedy 
kiedy francuz był może najdowcipniejszym. P rzed  
kilką dniami czytając w tejże gazecie życiorys 
P irona i anegdoty malujące żywy dowcip tego 
człowieka, mianowicie w zajściach jego z W olte­
rem, pierwszy raz zaprawdę dowiedzieliśmy się, 
że istniał człowiek w którym  W olter znalazł sil­
niejszego w dowcipie przeciwnika. M usiał tedy 
Piron być nielada atletą w  tym rodzaju, kiedy mu 
nie mógł dotrzymać kroku ten, do był postrachem  
najdowcipniejszych głów ,które kiedykolwiek przy­
strajały się wonną i upudrowaną peruką. Czyta­
jąc te anegdoty, przypomnieliśmy sobie jedno zda­
rzenie zamieszczone w podrobionycli może ale 
zkądinąd nader zajmujących pamiętnikach T a l­
leyranda, wydanych przez jakąś margrabinę, k tóra 
snać bardzo zbliska dotykała domowych stosun­
ków xięeia Benevento i Pontecorvo. Zdarzenie to 
wykazujące nadzwyczajną pamięć, przytomność 
umysłu i dowcip W oltera, zamierzamy przytoczyć 
czytelnikowi, dla samego porównania, jakiego to 
mocarza Piron umiał trzym ać na wodzy.

T alleyrand będąc jeszcze młodzieńcem miał nie- 
powściągnioną chęć poznać osobiście słynnego 
filozofa fernęjskiego, którego do tąd  znał tylko 
z dzieł olbrzymiego w pływu i rozgłosu. Ale ja k  
z jednej strony młodemu duchownemu nie w ypa-

■ c h e m i k : .
przez

Unicką.

(C iąg  d a lszy).

Lecz jak ptaszyna owa skrzydlata,
Gdy się nabuja, gdy się nalata,
W net za rodzinną zatęskni smugą;
D ziew czę na ziemię wraca niedługo.
Bo na tój ziemi w majowy ranek,
B iała kalina kwitnie na wianek;
Bo na tój ziemi ojca kochanek,
I stara matka —  m łody kurchanek!
Tak starcze, jej na ziemi dobrze, pięknie było: 
W schodzące słońce życia łagodnie św ieciło, 
Wróżbą szczęścia i pogody.
Tak, ona biały wianek uplecie na skroni,
Siwej, płaczącój matce do nóg się pokłoni;
A kochanek jój piękny, kochanek jej m łody, 
Zawiedzie rozkwiloną do cichej zagrody.

I błogosław ieństwo Boże 
Na szczęśliwych spłynie z góry:
Otoczą ich dziatki hoże,
Mężne syny, piękne córy!

Ha spuszczasz oczy starcze! czy to promień słońca, 
Czy łzami przygaszony wzrok mój tak cię pali? 
Posłuchaj powiem ci dalej,
Powiem ci wszystko do końca!...
Powiem ci jako szatan z głębi swej ciemnicy 
Pozazdrościł spokoju i szczęścia dziewicy;
I jak ójv wąż do raju, tak w gościnne progi,
W sunął się siw o-w łosy starzec taje;nniczy. 
Nieznanym myślom umysł otw orzył dziewiczy,
Z modrych oczu w ycisnął pierwszą łz ę  goryczy  
I pokusę jój złoto upuścił pod nogi. ..
Ona złoto podniosła —  w złocie  się przejrzała, 
Uśm iechnął się doń szatan próżności i pychy.
Korona narzeczonej uw iędła jój biała,
Zerwała ją — rzuciła, jakoby chwast lichy,
Bo zachciała już sztucznych kwiatów ku ozdobie. 
Ach! gdyby wtedy jeszcze na ojcowskim grobie 
Uklękła i zm ówiła jeden pacierz cichy!
L e c z  nie —  nie m iała na to czasu, n i e s z c z ę ś l i w a !  

Odurzonej, pijanej, kręciło się w głowie;
W szyscy byli z szatanem do okoła w zmowie,
Matka stara! niańka siwa!
A kusiciel ku sobie w a b i ł  ją jak dziecko,
Świetne, b łyszczące cacko, pokazał z daleka: 
W yciągnęła ramiona — lecz cacko ucieka 
I migocze się zdradziecko.
Więc pobiegła za cackiem: bez łzy, bez westchnienia,
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dało starać się zbliżyć do odstępcy i zaciętego 
nieprzyjaciela kleru; tak z drugiej strony pewnem 
było i to, że i sam W olter nie dozwoliłby mu 
w stępu do swej zaczarowanej fernejskiej twierdzy, 
gdyby T alleyrand  przedstawił się inu we własnej 
swej postaci'. T rzeba było tedy szukać wybiegu i 
w krótce tez floń sposobność się nadarzyła. Jakiś 
podróżujący anglik, którem u zesw ycb chęci zwie­
rzy ł się w Paryżu Talleyrand, miał od swego 
dworu list polecający do W oltera dla siebie i dla 
jakiegoś offieera szwedzkiego, k tóry  go jednak  na 
drodze z Londynu do Paryża porzucił, anglik 
przeto zaproponował Talleyrandow i, aby przyjął 
na siebie rolę wspomnionego offieera szwedzkiego, 
a  tym sposobem inoże być wprowadzony przed 
oblicze wielkiego filozofa, bo trzeba wiedzieć, że 
nie każdego wpuszczano do 1 erney; xiążęta krwi 
zaledwie wchodzili tam bez zameldowania, magna­
tów  traktowano a pari , a niżsi musieli sobie to za 
wielkie szczęście poczytywać i nisko się kłaniać i 
używ ać wielkich protekcji aby uzyskać pięć minut 
audjencji i spojrzeć w filozofa. Owoż ta  myśl 
trafiła do gustu Talleyranda: przebrał się po cy­
wilnemu, przyłożył plaster na jedno oko i ruszył 
Szczęśliwie z anglikiem do Perney jako officer 
szwedzki, upewniwszy się poprzednio, że W olter 
ani słowa po szwedzku nie rozumie. Za przyby­
ciem czekali razem z kilku przybyłymi w gościn­
nej komnacie z pół dnia, nim się nareszcie ze swe­
go gabinetu ukazał wielki człowiek w długim 
szlafroku i pończochach, co mu dochodziły do 
lędźwi. Spojrzał dumnie na oczekujących, kiwnął
im głową i z kolei do każdego przemawiał, co
u niego oznaczało grzeczność gospodarza, ale niech 
no mu ktoś niezręcznie lub nic nieznacząco odpo­
wiedział, zaraz od niego odstępował, dłużej tylko 
nieco zatrzymując się przy tym który  umiał się 
dowcipnie odciąć. T alleyrand, wiadomo nie był 
w tym razie niedołęgą i potrafił zaraz zaintereso­
wać filozofa; szkoda, że pisząc z pamięci, nie przy­
pominamy sobie tej krótkiej ale z obu stron iskrzą­
cej dowcipem rozmowy jaką  podaje w tej chwili 
pamiętnik— dość że w końcu, zadowolony filozof 
powiada do Talleyranda: ,,11 m, panie offieerze
szwedzki, masz widzę i dziób i szpony.“ Potem 
nastąpił obiad przyprawiany solą dowcipu i na 
tern skończyła się wizyta.

Po kilkunastu latach W olter postarzały, scho­
rowany i bardzo cierpiący na oczy przyjechał dla 
kuracji do Paryża. W tedy już opinje były liberal- 
niejsze, T alleyrand stał nawysokiem  stanowisku, 
m ógł więc już bezpiecznie w swej własnej postaci 
powtórzyć wizytę, która z jego strony byłaby n a­
w et wielką dla W oltera grzecznością. Udaje się, 
więc do jego mieszkania i przyjęty bardzo uprzej­
mie, rozmawia z filozofem jak  przystało na dyplo­
matę. poważnie i w rzeczach wysokiego społecz­
nego znaczenia. Ni ztąd ni z owad pyta go W o l­
ter, k tó ry  zdawało się że znękany chorobą, niczem 
się już  na świecie nie interessuje i mało co widzi 
naokoło siebie: „Mości opacie Perigordzki, czy o j­
ciec pański nie podróżował przypadkiem po Szwe­
cji?44— Talleyrand tak niespodziewanie zagadniony

i stojąc o sto mil od celu jak i miało to zapytanie 
W oltera, odpowiedział, że ojciec jeg o  bynajmniej 
tam podróży nie odbyw ał.— „N o—rzecze W olter, 
to, rozumie się , że tern mniej pańska matka; 
tego wszakże jestem  pewien, żc przed kilkunastą 
laty  miałem zaszczyt mieć u siebie w F erney  w go­
ścinie— pańskiego brata , offieera szwedzkiego, i 
gdyby nie to oko, które on u tracił na wojnie i miał 
plastrem  zasłonięte, to wykapany pański portret.41 
— Gorąco się zrobiło Talleyrandow i, bo poczuł 
ostrze sztyletu i nie miał ezem go odbić.

W IADOMOŚCI Z iM I K A m Z M
T  e  I e g  r  a  m  y.

F r a n k f u r t l m a j a  (po połud.) W edług 
nadeszłych tu wiadomości z Bernu pod dniem 
dzisiejszym, A ustrjacy zajęli Pallenzę, Aronę i In- 
trę nad Lago maggiore. W ojska sardyriskie co 
lhęły się. Ze stojących na jeziorze sardyńskich 
parowców, pozdejmowano llagi na rozkaz jenerała 
Bontemps. Poseł francuzki przesłał radzie związ­
kowej manifest, w którym wyjaśnia zajęte przez 
Francję stanowisko.

W i  e d e ń 1 m a j  a (po południu). Dzisiejsza 
Korrespondt:ncja austrja< ku  donosi, ze skutkiem 
konieczności połączenia w obecnym czasie w ładzy 
cywilnej i wojskowej, arcyxiaz’e Ferdynand Max 
uwolnionym zostaje aż do dalszego rozporządze­
nia od obowiązków gubernatora królestw a Lom- 
bardzko W eneckiego, a jenerał Giulay obejmuje 
takowe. Na zastępcę jego w yznaczony jenerał j a ­
zdy hr. W alhnoden. Jako ad tat us jeneralnej ko­
mendy kraju w W erom e do spraw cywilnych, na­
znaczony będzie namiestnik Burger.

P a r y ż  1 m a j a .  Okólnik hr. W alewskiego 
obejmuje wykład położenia rzeczy i powiada mię­
dzy innemi: »Nie mogliśmy dopuścić, ażeby k tó ­
rekolw iek juocarstw o zagrażało Piemontowi, m a­
jącem u klucze od przejścia Alp. Cesarz, nie ma 
widoków osobistej dumy i nie rozłącza swoich na­
dziei od nadziei jego sprzymierzeńców. Silnie ufa 
w to, że Anglja pozostanie na stanowisku, na j a ­
kie kombinacja zezwala, ażeby stały ląd od skut­
ków walki zasłonić. Bezstronność pośrednictwa, 
której dowód dały Prussy, pew ną je s t rękojmią, 
że niczego nie pominą dla ograniczenia rozmiarów 
przesilenia. H rabia W alewski życzy sobie, ażeby 
inne mocarstwa niemieckie nie dały się obłąkać 
wspomnieniem epoki różnej wcale od dzisiejszej. 
F rancja nie pojmuje, jakim  sposobem Niemcy lę ­
kać się mogą o swoje bezpieczeństwo: spodziewa 
się owszem, że niemieccy mężowie stanu wkrótce 
się przekonają, że tylko od nich zależy ulokalizo- 
wanie wojny. (Pr. St. A nzg.)

P a r y ż  1 m a j  a. Monitor ogłosił następują­
ce depesze:

■iTuryn 30 kwietnia o godzinie wpół do czw ar­
tej: Austrjacy skoncentrowani około Pawji, p rz e ­
szli granicę jdemoncką przez Gravellone.

u W nocy na łodziach dostali się do Cursalo i 
Albiategrasso. Dziś rano wysiedli w Staesa i 
Arona.

•iTuryn 30 kwietnia o godzinie wpół do szóstej 
wieczorem: K orpus, k tóry  przeszedł GraveIlonę. 
liczy 20 bataljonów i 8 baterji. Przednie straże 
dziś rano o godzinie 1 lej znajdow ały sie w Ves- 
polate.

u W iększa arm ja m aszeruje ku Mortarze."
T u r y  n SO k  w i  e t n i  a. K ról w ydał pro­

klamację do narodu, k tóra tak w stolicy jak  i na 
prowincji ogłoszoną Została.

nAustrja — mówi proklam acja— udając miłość 
pokoju, uderza na nas, odrzuciwszy- załagodzenie 
spraw y przez kongres, gwałci obietnice jakie u 
czyniła Anglji, żąda od nas abyśm y zmniejszyli 
liczbę naszego wojska, porzucili wszystkich wale­
cznych, k tórzy z całej ltalji zbiegli się na obronę 
sztandaru świętej niepodległości włoskiej.

■i Powierzani ster rządu memu najukochańsze­
mu kuzynowi, a chwytam za broń wraz z meini 
żołnierzami. W alczyć będziemy razem za wolność 
i sprawiedliwość, mając przy swoim boku wale­
cznych żołnierzy cesarza Napoleona, szlachetnego 
sprzym ierzeńca mego i ludów  włoskich.

„Austrja uderza na Piemont, ponieważ on za­
wsze popierał sprawę ojczyzny w radzie państw 
europejskich, ponieważ nie został obojętny na wa­
sze cierpienia.

• A ustrja łamie dziś trak taty , lecz też nigdy ich 
nie szanowała. Dziś swobodnem je s t prawo naro­
du, mogę więc spełnić śluby, jakie uczyniłem na 
grobie mego ojca.

•'Pokładając ufność w Bogu, w narodzie; naszym, 
w męztwie żołnierzy włoskich, w przymierzu szla­
chetnego narodu francuzkiego, pokłada jąc ufność 
w spraw iedliw ości opinji publicznej, nie mam in­
nej dumy, jak  być pierwszym żołnierzem niezale­
żności włoskiej.

-Niech ż y je  Ita lja! Niech ży je  Wiktor Emma'
nue tl■'

Proklam acja jest kontrasygnowana przez hr. 
Cavour.

T u r  y n i  m a j  a. Organ rządowy donosi dziś 
z rana:

Król ze swoim sztabem wyjechał dziś rano dla 
objęcia dowództwa nad armją.

W czoraj Austrjacy zajęli Nawarrę i podstąpili 
ku Verceil.

Jedne wojska franeuzkie wym aszerowały dziś 
z T urynu  uda jąc się do Alessandrji, drugie tu  n a d ­
ciągnęły z dwiema baterjami.

L o n d y n  30  k w i e t n i  a.  Dotąd rezultat 
wyborów pomyślnie wypada dla liberalistów .

L o n d y n l m  a j  a. Uzbrojenia morskie p o ­
stępują tu nader szybko i na w ielką skalę.

Praw ie pewną je s t rzeczą, że wybory wypadną 
na korzyść większości opozycyjnej.

Lord Palmerston wkrótce wróci do władzy.
Straszliwe bankructw a w strząsają City lon­

dyńskie.
Okręt Pomona wiozący emigrantów z Liverpool 

do Ameryki, rozbił się wczoraj przy brzegach Ir- 
landji: trzysta ośindziesiąt osób utraciło życie.

  (Le Nord i Ind. Bel.)

Rzuciła grób ojcowski i s io ło  rodzinne,
A kiedy usta jeszcze czyste i niewinne  
Szczęściu  dni upłynionych rzekły; do widzenia! 
Szatan za nią szyderskim zachichotał śmiechem.  
I samotna mogiła, dworek m odrzewiowy,
Pola , łąk i zielone, stary las dębowy,
Jekły  śmiechu tego echem!
A ona, jako róża, królowa ogrodu  
W znosząca  kwiat nad zakres poziomego plota; 
W  starożytnej stolicy królewskiego grodu  
B łysnęła  krasą w dzięków  i ponętą złota.
I na wzór onej róży, którą w każdćj chwili 
Otacza rój niestały skrzydlatych motyli;
Ona, królowa w dzięków, próżności i dumy  
"Wiodła roje pochlebców i czcicieli tłumy.
A w  tym tłumie nie jedno zacne serce biło,
N ie  jedna dłoń szlachetnej wzniosła się prawicy;  
Ale w- w ystyg łem  sercu próżnej zalotnicy  
Nie było już uczucia —  miłości nie było...  
W tedy xiążęcej mitry z ło c is ta  korona  
B ły sn ę ła  jej z ły seg o  cudzoziem ca czoła ,  
Spojrzała —  wzrok niepew ny rzuciła dokoła ,  
Lecz przy niśj już nie by ło  jej Stróża A nio ła ,  
S ta ła  sama! opuszczona!
Tylko, tylko kusiciel w abił  ją  jak  dziecko,  
Świetne b łyszczące cacko ukazał z daleka:  
W y cią g n ę ła  ramiona, lecz cacko ucieka

I migocze się zdradziecko!
W ięc pobiegła za cackiem —  bez łzy ,  bez westchnienia, 
R zuciła  kraj swój, m atkę i prochy ojczyste;
A gdy ustą. k łam aną przysięgą  n ie c z y s t e  
Szczęściu  dni upłynionych rzekły: do widzenia!
Szatan za nią szyderskim zachichota ł śmiechem;
Stare mury zadrżały  śmiechu tego  echem,
A /, grobu W andy mara podniosła  się blada  
I trzykroć jęknęła: biada!!!
Biada jej! świat ją  obcy o to czy ł  i nowy:
Nikt jej nie n a zw a ł  słodkiem  dzieciństwa imieniem,
Nikt nie pow ita ł lubym dźwiękiem swojskiej m ow y,  
Starej przeszłości wspomnieniem.
Inaczśj tu wierzono, kochano inaczej,
Inaczej brzmiała nuta weselnej piosenki;
W chwilach żalu, tęsknoty, boleści, rozpaczy,
Inaczej łzy  roniono, zaw odzono jęki,
I w szystko do niej obcym m ów iło  językiem.
W ięc  chociaż ludno by ło  na tej pięknej ziemi,
Ona serca sw ojego nie zbratała z nikim.
N ie było nic wspólnego między nią a niemi!
I kiedy w tym niezmiernym obcych ludzi tłumie,
Kędy ją nikt nie kocha, nie zna, nie rozumie,
B łądz iła  smutna, blada, w iecznie sam a jedna;
Z dało  jej się niekiedy w błędnych  myśli szale  
Że ona jest to o w a  g o łęb ica  biedna,
Którą powietrzny żeglarz pędzący zuchwale,



A N G L J A.
Londyn 30 kwietnia.  Świat finansowy w wiel­

kim tu je s t  strachu, przesilenie widoczne, liczne 
bankructwa jedne po drugich następują. Czter­
dzieści pięć upadłości w ciągu krótkiego czasu 
•toiało miejsce. Morning Herald ostrzega in tere­
sowaną publiczność, aby się strzegła fałszywych 
job niedokładnych pogłosek, zwykle zewnątrz 
kraju ukutych.

— W ybory idą w najlepsze. Lord John Russel 
'Jego towarzysze z City londyńskiej, powtórnie 
kez żadnej opozycji zostali obrani; toź samo pan 
bright w Birmingham, lord Palmerston w Tiver- 
k>n i lord Stanley w Lynu.

— Dzienniki angielskie ogłaszają mowy miane 
ty Londynie i T iverton przez lorda John liussel i 
Wda Palmerston, z powodu wyborów. Obydwaj 
Najmowali się kwestją polityki zewnętrznej. Lord 
Mussel mówił z wielkiem umiarkowaniem o dzia­
łaniach gabinetu, i poprzestał na usilnem przeko­
nywaniu o potrzebie zachowania neutralności ze 
strony Anglji. przyznając, ze wpływem przyja- 
crelskim i pojednawczym  działać powinna w spra- 
tyie wolności cywilizacyjnej i religijnej świata.

Lord Palm erston przeciwnie, mówił bardzo 
gwałtownie przeciwko gabinetowi lorda Derby i 
Przeciwko Austrji, oskarżając tę ostatnią, ze z ro ­
biła wojnę nieuniknioną przez swoją politykę i 
administrację Włoch, a wreszcie przez oparcie się 
'v ostatnich czasach propozycjom, które jej poda- 
tyaly rządy  nieinteresowane w tej sprawie.

Co do gabinetu, naczelnik opozycji zarzucał 
Uiu, z’e nie zrozumiał prawdziwego stanu rzeczy, i 
przez sw ą nieudolność pozwolił się zrobić igrasz­
ką dyplomacji austrjaekiej. Ganił także zamiar 
Pośredniczenia, przedsięw zięty w przód nim było 
pewnem. ze strony przyjm ą toź pośrednictwo.

(Indeyendance Belge.)
F R  A N C J A.

Paryż 3 0  kwietniu. Jak  przekonywam y się zte- 
jegramów, wojska austrjackie z Pawji, zmierzają 
ku V ogherai Novi, celem przecięcia wojskom fran- 
cuzkiin linji strategicznej ciągnącej się między Ge- 
buą i A lessandrją. Są to te same płaszczyzny na 
których pod Marengo stoczonązostała owa sławna 
bitwa w roku 1800; nie bardzo to dla A ustrjaków  
Przyjemna wróżba. Drugi korpus w yruszył z Me- 
'łjolanu ku Nowarze, co nam tłóinaczy, zkąd się 
tyzięła pogłoska o zajściu pod Buffarola.

Niejmasz więc wątpliwości, źe wojna się rozpoczę­
ta. Mieliśmy juz manifesta króla sardyńskiego i 
cesarza austrjackiego. U rabia W alewski w yda 
okólnik do ajentów franeuzkich przy dworach za­
granicznych (patrz telegramy). Mówią, że Cesarz 
Francuzki na parę dni przed swym wyjazdem, ró- 
tynież w ystosuje proklam acją.

Cz ynią się już przygotowania do w yjazdu Ce­
sarza; mówią źe takow y ma nastąpić w przyszłą
srodę.

— Odbieramy list z Medjolanu pryw atną dro- 
§1 tu  nadeszły, a podpisany przez osobę godną 
* każdego względu na wiarę. Otóż ; według tego 
tatu rząd_auatijaclu liczne poczynił aresztowania

między znakomitszą szlachtą i bogatszemi obywa­
telami miejskiemi. Są to więc zakładnicy, k tó ­
rych sobie A ustrja naprzód wybiera. Sądzi bo­
wiem, iż tym sposobem przeszkodzi, a przynaj­
mniej opóźni powstanie, k tóre niezawodnie w ybu­
chnie po za armią austrjacką. Paniczny strach p a ­
nuje w stolicy Lombardji. M edjolan wszakże nie 
je s t ogłoszony, jako  będący w stanie oblężenia.

— Wieść niesie, iż za otrzymaniem wiadomości 
o przejściu Austrjaków granicy Piemonckiej, baron 
H ubner w yjechał z Paryża; tymczasem rzeczy m a­
j ą  się przeciwnie, ambasador nic wyjechał a naw et 
nie wiadomo kiedy wyjedzie.

Giełda zaniepokoiła się wiadomością, źe w Sy- 
cylji wybuchło powstanie, na którego czele stoi 
lir. Syrakuzy. (Kiązę Leopold lir. Syrakuzy, u ro ­
dzony w r. 1813, je s t drugim bratem króla Oboj­
ga Sycylji; podają go za liberalnego. Małżonką 
jego je s t xięźniczka Sabaudzko-Carignan, siostra 
xięcia E ugenjusza Sabaudzko Carignan , który 
właśnie otrzymał nominację na zastępcę króla W i- 
ktora-Em m anuela).

— Pomimo zwróconej uwagi wyłącznie na po­
litykę zagraniczną, n ieprzestają się tu jednak zaj­
mować i sprawami wewnętrznemi.

Ciało prawodawcze ukończyło dziś o godzinie 
w pół do piątej rozpraw y nad pożyczką 500 ini- 
ljonów. Rozprajvy były dosyć żywe. W ice-hra- 
bia Anatol Lemereier ganił wojnę, która jak mu 
się zdawało, narusza świecką w ładzę papieża. 
Hrabi L atour znów przykro było, iż wojna rozpo­
częła się przez rewolucję w Toskanji, i źe fran- 
cuzcy żołnierze walczyć będą obok Garybaldiego, 
nieprzyjaciela stolicy apostolskiej. Nie potrzebu­
jem y dodawać, że szanowny preopinant je s t  reda­
ktorem Vniversa , a znajom isą zanadto jego w spół­
pracownicy i jego tendencje, abyśmy się nad tern 
rozwodzić mieli. Pan Juljusz F av repodniósł kwe- 
stję rozwiniętą już poprzednio w mowie pana E - 
mila Oliviera. Widzimy zatem, iż jeszcze się 
ten nie urodził, coby wszystkim dogodził. R ó ­
żnych tych mówców zbijali panowie Baroche, 
Monier de la Sizeranne i jenerał Lebreton. P ro­
jek t do praw a został uchw alony przez dwustu 
czterdziestu siedmiu członków-. W strzym ali się 
od głosowania prawie ci sami, co byli przeciwni 
projektowi powołania do broni 40,000 ludzi.

(Le Nord.)
W Ł O C H  Y .

R zym  26 kwietnia.  Ojciec S ty  dopełnił ceremo- 
nji wielko-tygodniowych, a w dzień W ielkiejnocy 
po odbyciu nabożeństw a w bazylice W atykańskiej, 
jak  to je s t zwyczajem, udzielił błogosławieństwo 
uroczyste. K iedy tłum y zaczęły się rozchodzić, w o­
łano wiwaty na cześć am bassadora francuzkiego 
xięcia de Grainmont, jenerała de la Nouve i in­
nych officerów. Okrzyki „niech żyje Francja, niech 
żyje król W iktor Emmanuel, niech żyją W łochy, 
niech żyje Cesarz“ , brzmiały z pomiędzy gromad 
najznakomitszej młodzieży, k tóra w czasie przeja­
zdu am bassadora cesarsko-austrjaekiego, głębokie 
zachowała milczenie. Skutkiem tego am bassador 
austrjacki natychm iast powrócił do W atykanu, a

w nocy przedsięwzięto bczne aresztowania. N a 
wstawienie się jenerała Goyon, uwięzieni mają być 
wypuszczoni dziś, czy ju tro  i on zaś sam w ydał na­
stępne ogłoszenie:

„Główna kwatera, Rzym 26 kw ietnia 1859 r.
Spokojne wprawdzie, ale publiczne miały miej­

sce manifestacje. Jakiekolwiek może być nasze 
spółczueie dla ducha, tym sposobem objawionego, 
nie możemy pozwalać na ponowienie się tychże 
manifestacji. Każda manifestacja publiczna je s t za­
mieszaniem porządku, i jakimkolwiek sztandarem, 
jakąkolw iek zasłania się pobudką, zawsze w yni­
kiem jej są środki nieprzyjem ne dla tych, którzy 
są ich celem.

Prawo zabrania wszelkich zbiegowisk i nakazu­
je  w potrzebie rozpędzić je siłą.

M ając polecenie Jego Ces. Mości wspierać czci­
godnego i najświątobliwszego Ojca Sgo, ułatwia­
ją c  rządowi jego utrzymanie porządku , powinie­
nem jako  dowódzca siły zbrojnej publicznej, p rze­
strzegać uszanowania dla prawa. Obowiązek ten 
aczkolwiek przykry, potrafię wypełnić w każdym 
razie; wszelako liczę na rozsądne i trafne usposo­
bienie ludu rzymskiego, iż wypełnienie go uczyni 
mi jak  najłatwiejszem.

(podpisąno) Goyon.
Turyn 30 kwietnia.  Izba deputowanych odro­

czyła się dzisiaj.—Zatwierdzona została ogólna 
ainnestja dla wszystkich skazanych politycznych. 
T uryn  świętuje. W ojska francuzkie, gw ardja na­
rodowa, obywatele, przechodzą przez ulice miasta 
z okrzykami: Niech ży je  Francja! Niech ł y j f t  Wło­
chy !—Jenerał Ulloa przybył do Florencji.—Mer 
w Liworno ogłosił proklamację, że T oskanja rz ą ­
dzoną będzie tymczasowo podczas w ojny przez 
konunissarza jeneralnego piemouckiego, z zacho­
waniem jednak  autonomji.—Buletyn rządow y o- 
głasza, że austrjacy  są zebrani w Pawji. Znaczne 
oddziały postępują ku M ortara.—Jenerał Mac-Ma- 
hou przybył do Genui. W ojska z tego miasta w y­
ruszyły ku Alessandrji. M assa i C arrara zostały 
zajęte przez wojska xięcia Modeny. Rząd piemonc- 
ki posłał tam oddział wojska dla utrzym ania spo- 
kojności. (Indep . Belge)

— Piszą z W iednia Igo maja o ruchachw e F lo­
rencji co następuje: Zawikłania rozpoczęły się de­
zercją niektórych podofficerów i żołnierzy, którzy 
z Lukki z całym przyborem wojennym do Piemon­
tu poszli i mieli zerwać po drodze d ru t telegraficz­
ny. K iedy pytano dowódzcę bataljonu w Lucce, 
dla czego nie posłał pogoni za tymi ludźmi, miał 
odpowiedzieć, iż się lękał, ażeby i pogoń podobnie 
nie zdezerterowała. Skutkiem  tej odpowiedzi, je ­
nerał Ferrari del Grado, k tóry  przysłany z armji 
austrjaekiej. wosko toskańskie uorganizował i od 
tego czasu niem dowodził, podał się do dymissji, 
z powodu, źe podębne w ypadki aż nadto zdradza­
ją  ducha, którym  arinja sardyńska przejęta, i k tó­
ry  nie pozostawia mu innego wyboru, nad wzięcie 
dymissji. Jenerał F errari del Grado, miał oświad­
czyć, iż trudno teraz aby wstąpił nąpow rót do służ­
by  austrjaekiej, bo niepodobna byłoby mu walczyć 
przeciwko uorganizowane j przez siebie armji. T ym -

Zainkniętą w klatce uniósł ze sobą  do góry,
Gdzieś w przestrzeń, gdzieś nad ziemskiej atmosfery chmury. 
Daremnol ach daremno! zm ęczona i drżąca  
Chce odetchnąć i dziobek różow y otwiera,
Daremno! w ko ło  próżnia! zziajana, dysząca,
Dusi s ię   dusi umiera!
Ach tam w górze na tronu xiąźęeego szczyeie,
Próżnia, próżnia by ła  w k o ło .
Próżnia co zabija życie  
Morzy zwolna, trawi skrycie  
Ściska serce, schyla  czoło!
Ona, ona żyć chciała! bo czuła że w łonie  
Młodości potężna siła,
W re, gore, płonie!
Ha! czemuż w górze, czem uż na xiążęcym  tronie
Próżnia była?l!.r
Chciała żyć —- upadła nisko,
Szalonjch marzeń, grzesznych jakichś snów igrzysko!
Jasna, czysta, gołębica  
.Pokalała białe piórka!
Starcze! ty wiesz kto była  szczęśliw a dziewica,
Północnej krainy córka.
A  ta  nędzna przedajnica,
Z piętnem fałszu, z piętnem sromu;
W domu m ęża niewolnica 
Hańbiąca się pokryjomu;
Ta skalana, ta upadła,

Mara drżąca i w ybladła ,
To ja! xiężna Castelfera!....
Ha zadrżałeś! chcesz uciekać!
Nie... nie... czekaj! musisz czekać,
Musisz mi powiedzieć teraz,
Jakim ciebie nazwać mianem?.....

STARZEC.
• j D  a ,  , . .  t u ' l  1 ' O  *  ‘  i f f '  ■ i} li a  a  j: V .

Ja nie wiem  nie pamiętam mojego nazwiska!
Raz, dawniój, śniło mi się, że byłem kapłanem  
Bratniej miłości ogniska.
Lecz dziś nie wiem kto jestem, prźyporanieć nie mogę!.

LUDOVICO (przystępując).

Nie troszcz się starcze, ja twojej pamięci pomogę 
I w obliczu twem imię wypowiem ci twoje;
Choćby te usta, choćby drżące usta moje,
Strasznej grozy przerażeniem  
Wieeznem zam kły się milczeniem;
Ja ci powiem imię twoję!...

(Dalszy c iąg nastąpi).



czasem nadeszła  wiadomość, że w ojna  j e s t  nieza­
w odną; uniesienie lu d u  j e s t  bez granic. Pew ien 
officer artyllerji, k tó ry  był uwięzionym za danie 
e sko rty  przyjacielowi idącem u do Piemontu dla 
w stąpienia  do słuz’by ochotniczej, został uw o ln io ­
ny, a ukazaw szy  się wczoraj wieczorem w kaw iar­
ni, doznał od tow arzyszów  najświetniejszego przy­
jęcia.

Officerowie zebraw szy  się na naradę, zapro je­
k tow ali  adress  do W ielkiego Xięcia, w imieniu ca­
łej armji toskańskiej przez w szystk ich  w yższych  
olficerów podpisany.

W ie lk i  Xiąże po naradzeniu się z w ielu  cz łon­
kami ciała dyplomatycznego, odpowiedział na ten 
ad res  protestacją . Odjazd jego  do Bolonji, jako  
też okoliczności kró tko  takow e poprzedzające, j a k  
np. zwołanie rządu  tymczasowego, okrzyknięcie 
k ró la  sardyńskiego dyktatorem  na  czas w o jny  o 
niepodległość, wszystko to są  rzeczy, o k tó rych  
jużeśiny donosili. Burm istrz  w Liworno w T o s k a -  
nji, oznajmił w  odezwie, że T oskanja  ty lko  przez 
czas w ojny, tymczasowo przez kommissarza pie- 
monckiego rządzone będzie, a z resz tą  zachowuje 
zupełnie swoją niezawisłość.

— W dniu 26 kwietnia, po wpłynięciu do zato­
ki Spezji fregaty  francuzkiej o 50 działach, i po 
rozpoczęciu w y lądow yw ania  francuzkiej dywizji 
w  Genui, 200 w  Piemoncie uzbro jonych  i uorga- 
n izow anych  w ychodźców  z Sarzary , odważyło się 
n a  wkroczenie do ziemi Modeńskiej, do Carrara, 
pod  Fontia, gdzie ty lko  mała straż wojskow a była 
pozostawioną. Straż  ta  musiała się cofnąć przed 
przem agającą siłą. R ząd  Xiążęco-M odeński, k tóry  
aż nad to  dobrze wiedział, iż chociażby tych  n apa­
stn ików  pokonał, to inni p rzybędą, tern bardziej, 
iż wiedział o rewolucji w Toskaoji,  przez k tó rą  u- 
trzym anie  po rządku  w  Massie i K ararze  za arcy- 
t ru d n e  uważać należało, niechciał w o jsk  swoich 
w  bezpożyteezne wieść boje, i nakazał skoncen tro ­
wanie ich  pod  F ivizzano, p rzy  po łudn iow ych  A p- 
peninach, gdzie jeszcze się ciągle znajdują. N a­
pastn icy  s taw szy  tedy  bez żadnego oporu p ana­
mi prowincji M assa  i K arara , ogłosili rząd  tym cza­
s o w y  w  imieniu kró la  W iktora  Em m anuela  i jakoż 
rzeczywiście w  tej samej chwili rozpoczął czynno­
ści kom m issorja t piemontski, w sp a r ty  pow agą  sar- 
dyriskich karab in ierów  stanow iących  służbę poli­
cy jną . W  stolicy (Florencji) i w  Modeńskiem, pa­
nuje  ciągle n ienaruszona spokojność.— W  Parm ie 
miały być zaburzenia, ale je  wojsko cesarsko-kró-  
lew sko-austr jack ie  stłumiło. (K. P. Z . )

C I I  I \  V
F ran cu zka  p o śró d  chińskich rozbójn ików  morskich.

( D o k o ń c z e n i e ) .

(P a trz  N e r  K ro n ik i 1 1 9 .)
N azaju trz  rano  w stępuje  prom ień nadziei w je j  

duszę. S łyszy  bowiem w oła jących  majtków: 
„zbó jcy  uciekają!11 Być może pom yślała  sobie, iż 
zbliżenie się jak iego  p arow ca  skłoniło rabusiów  
do  ucieczki. W k ró tc e  atoli znikła nadzieja. P ie r ­
wsi napas tn icy  zemknęli przed drugą bandą  r a ­
busiów, k tó rzy  w przew ażającej liczbie rów nie  
uderzyli  na statek. Tym czasem  przy pom ocy  k a ­
p itana , j a k  nie mniej przyłożenia się o sady  o k rę ­
tow ej dos ta ła  męzkich sukien i w takow e się u- 
brała . T a  d ru g a  b a n d a  okazała  się jeszcze s t r a ­
szliwszą od pierwszej. Niszczyli zapasy  żywności. 
N apróźno  kap itan  i s ta ry  chińczyk starali  się 
j ą  uk ry ć  przed  ich oczyma; zwróciła na siebie u- 
wagę, a niemiłosierne szy d e rs tw a  zahuczały  nad 
je j  bezbronną  głową. W  końcu  opuścili z rabo ­
w any  s ta tek  i udali się na ląd, w  mniemaniu, że 
tak  zniszczony o k rę t  z miejsca ruszyć  się nie zd o ­
ła. P rzerażający  obraz kreśli pani Loviot o mio­
ta n y c h  rozpaczą  znajdu jących  się na s ta tku . J e ­
d y n y  kno t zanurzony w tłustości rzucał swe b la ­
de św iatło  na te zbolałe i znękane twarze. W  g o ­
rączk o w y m  niepokoju, niezdolna snem się p o ­
krzepić , p rzechadza  się tu  i owdzie, budzi nako- 
niec kapitana , zaklinając go na w szystko , ażeby 
siebie i d rug ich  ucieczką ra tow ał, czemu jednakże  
o sa d a  ok rę tow a  z amerykaninern na  czele opiera 
się, z p o w o d u  że łodzie były podziurawione. 
Zwrócono wszakże uw agę na tę; k tó ra  by ła  n a ­
pełniona węglem; w ypróżn iono  j ą  i spuszczono 
na wodę. Ale w kró tce  napełn ia  się w o d ą  i ucie­
czka na tę « 0c staje się n iepodobna . W ieczorem 
nas tępnego  d n ia  po jakiej takiej napraw ie  łodzi 
p ro b o w ao o  raz  jeszcze szczęścia, ale w chwili, 
g d y  ju z  w szystko  b y ło  gotowe, zbliżają się u tra -

pione dżuuki. Oddział rabusiów  przy b lasku  la ­
tarni czynił now e poszukiw ania  na s ta tku , ale nie 
znalazłszy nic d la  siebie ważnego, w kró tce  o d ­
płynął. Zam ierzano p o  trzeci raz ra to w ać  się u- 
cieczką, ale napróżno . S tan  łodzi był tego  ro d z a ­
ju ,  że majtkowie dob y w szy  w szys tk ich  sił sw o ­
ich, uznali j ą  za n iezdatną  do żeglugi i powrócili 
n a  okręt.  , ,G d y m “ pow iada  au to rk a ,  „znow u  na 
ten  nieszczęsny s ta tek  wróciła, tv głowie mi się 
zakręciło. Z nużona  ty lu  przygodam i, znękana 
głodem, zemdlałam i w tym stanie n iep rzy tom no­
ści długi czas pozostaw ałam . Gdym  przyszła  do 
siebie, u jrzałam się p rz y k ry tą  kawałkam i p o sz a r ­
panych  żagli i sukniami poczciwej okrę tow ej s łu ­
żby. Zacni ci ludziska stali nadem ną i z litością 
p rzy p a try w ali  mi się. Nie, jed en  z tych  nie ła tw o  
rozczulających się ludzi zapłakał. Mój w idok 
m ógł k tórem u z nich przypom nieć  matkę, s iostrę  
lub  żonę, k tó rą  w rodzinnym  kra ju  zostawił.

Nakoniec usnęła, ale w krotce się przebudziła, 
niestety! na to jedynie , ażeby być świadkiem sm u ­
tnej rzeczywistości. S traszn i zbójcy, uzbrojeni 
w szable i p is to le ty , o taczają ją ;  T h a n  S i n g , 
k tó ry  żywo z dow ódzcą  rozpraw ia: ona  to  j e s t  
przedmiotem rozm ow y i w krotce się d o w ia d u ­
je ,  że ma wziąść do dżonki, w okolice H o n g ­
kong być zawiezioną, i tam dop iero  za um ów ioną  
summę na wolność  puszczoną. Z m uszoną je s t  
w stąp ić  do łodzi z kupcem chińskim. Spodziew a 
się mieć w swojem  tow arzystw ie  kapitana! łódka  
o d p ły w a  bez niego, „ W y c iąg n ę łam ,•* pisze ona, 
„ku  dobrem u R o o n e jo w ii  ku nieszczęśliwym to ­
warzyszom  podróży  moje ramiona, na znak wio- 
cznego pożegnania. S łyszałam, j a k  kapitan  p rz e ­
raźliwie wołał; „zabierzcie mnie, weźcie mnie z nią 
razem!“ poczem tw arz  rękami p rzy k ry ł  i gorzko 
płakał.

P od ró żn a  nasza wraz z kupcem  została w trąco n a  
do jak ie jś  okropne j jaskini, w której znajdow ało  
się m nóstw o pa jąków , szczurów, tudzież wszel­
kiego rodza ju  robactw a. W  dzień, jask in ia  ta  b y ­
ła przykry tą ,  ażeby przypadkiem  od p rzep ływ ają ­
cych  tam tędy  o k rę tów  nie została dos trzeżoną , a 
tym sposobem  nieszczęśliwijeńcy, d la b ra k u  św ie ­
żego powietrza, na widoczne niebezpieczeństwo u- 
t ra ty  życia nie byli wystawieni. W ieczorem d o z w o ­
lono s tarcow i wyjść z jaskini,  co też w k ró tc e  o- 
trzym ała  i nasza podróżna , na usilne wstawienie 
się poczciwego tow arzysza  swojej niewoli. Z re ­
sztą w tym  czasie o bchodzą  się z nią p rzyzw o­
icie, a pożywienie ma w spó lne  z rozbójnikami 
morskiemi. N a w szystko  zwraca  uwagę; żadnego  
ważniejszego nie pomija szczegółu; tak między in- 
nemi opisuje  ich sposób  modlenia się, —  bo ło try  
modlili się bardzo gorliwie! —  zw ycza je  p rzy  j e ­
dzeniu , pos taw ę he rsz ta  i je g o  drużyny . Sześć 
dni i nocy trw a  podróż, g d y  nakoniec dżonka  n a ­
padła  na chiński kupiecki sta tek. Na raz jed en  
s łyszy w  swojćm  więzieniu krzyki rozpaczy i jęk i 
ranionych. Nieszczęśliwa, sam a nie wie, co się 
z nią dzieje. I tu  poczciwy T h a n  Sing, w tern o- 
kropnein d la  niej położeniu, s ta je  s ię jed y n y m  dla  
niej pocieszycielem. S iódm ego dnia na o tw artem  
m orzu spostrzeżono  s ta tek  pa row y . P rzerażeni 
zbójcy w yskaku ją  ze swojej dżonki, i w pław  usi­
łu ją  do lądu  ra to w ać  się ucieczką. T ym czasem  
parow iec  coraz bardziej zbliża się ku dżonu; w r e ­
szcie dał ognia i kule  p o sy p a ły  się gradem . Ł a ­
tw o sobie wyobrazić, jak i  p rzes trach  naszą bie­
d n ą  ogarnął podróżną. Zaledwie ocalała  od j e ­
dnego niebezpieczeństwa, gdy  je j  nowe. większe 
od kul pa ro w ca  groziło. J a k  szalona, nie zw aża­
ją c  na  świszczące kule, rzuca  się z rospuszczone-  
mi na w ia tr  włosami na pokład dżonki, i zdjętym  
kapeluszem  z swej g łow y, miota w powietrze na 
różne  s t ro n y .  A ngielscy oficerowie wraz z częścią 
osady , p o d  kierunkiem jej daw nego  przyjaciela  
k ap itana  R ooney , w s tępu ją  na  s ta tek  zbójecki, 
i pod różna  nasza tym  sp o so b em  ocaloną zo ­
stała. —•

T u  rzucam y zasłonę, i po lecam y własnem u czy­
taniu  n aszy ch  czytelników, dalsze je j  nie mniej 
zajmujące przygody . J a k  p rzyby ła  do  H on g  kong, 

j a k  tam  niebezpiecznie zachorow ała; j a k  t ro sk l i ­
wej opieki dozuała  nad so b ą  w dom u francuzkie- 
go konsula; j a k  za udziałem tegoż konsula , t u ­
dzież za zgodą władz angielskich, poczciwy k a p i ­
tan  R ooney  zrobił szczęśliwą wycieczkę przeci­
w ko piratom chińskim i t. d. Je j  tkliwe p o żeg n a ­
nie z kapitanem; z zacnym chińczykiem T h a n  
Sing, dla k tórego ty le  obow iązków  miała w dz ię ­

czności; nakoniec odpłynięcie  jej na s k u t k u  „M al­
t a -4 z Chin do F ranc ji  i p rzybycie  do  Marsylii.

R aw a  dnia 11 K w ietn ia  1859 r.
Antoni 1Vieczor-

Literatura B*erjodyczna.
Gazeta W a rsza w ska  w  feljetonie rozpoczyna 

obrazek drugi pod  tytułem: „ In s ty n k t44, jak o  dalszy 
ciąg d ram atów  opowiadanych przez Józefa  Ko­
rzeniowskiego.

O num erze wczorajszym  Gazety C odziennej  
m usielibyśm y powiedzieć toż samo co przeszłą 
razą, wolemy więc zamilczyć choćby dla  znanej 
w ersji Krasickiego.

Z Brześcia Litewskiego piszą do Kur j e r a , ii 
w mieście tern d. lo  z. m. odbył się koncert ama­
torski na korzyść  szpitala istniejącego p rzy  To- 
w arzystw ie  dobroczynności. Szkoda iż korrespon- 
den t  nie podaje  sum m y zebranej z tego koncertu, 
była by ona wym owniejszą niż najrozrzutniejsze 
p o ch w ały .—P iszą  z Rzym u: hr. A lexander  Przez- 
dziecki po kilkodniowym  tu  pobycie, Rzym opu­
ścił uda jąc  się do Paryża. Uczynił on tutaj nader 
w ażne h istoryczne odkrycia , mianowicie co do hi­
s torii h y m n u  przypisyw anego ś. Kazimierzowi.

P R Z Y J E C H A L I D O  W A R S Z A W Y .
B o r k o w s k i  M ie c z y s ła w  o b y . z S w in ia r  n r  6 3 4 .  —  

D w e rn ic k i J a n  o b . z C y g arió w k i n r  5 0 0 . —  G ra b o w s k i 
M a x y m iljan  h ra b ia  z Ż u k o w a  n r  6 2 5 .—  M o ra w s k i T a - ' 
d e u sz  o b y . z M iń sk a  n r  414 . —  P o p ła w s k i  J ó z e f  o by . 
z T u ro w e j  W o li n r  6 2 5 . —  G ra b o w s k i A d am  h ra b ia  
k a m e r ju n k ie r  d w o ru  P ru s k ie g o  z B e r lin a  u r  4 l 4  —  De 
J u g e  F e r d y n a n d  o b . z P a ry ż a  n r  6 3 4 . — Ju ra sz v ń sk i  
D jo n iz y  m a la rz  z R zy m u  n r  6 5 5 . — R a u te n sz tra u o h  Ł u ­
c ja  w d o w a  p o  je n e ra le  ad ju t.an e ic  z P a ry ż a  n r  6 2 5 . —  
T a m o  K a ro l  b . j e n e r a ł  b . w o jsk  P o ls k ic h  i T u ro o  G o- 
ta r d  ob . z P r u s  n r  414 .

W Y JE C H A L I Z  W A R S Z A W Y .
D e m b o w sc y  T y tu s  ob . d o  N a c p o ls k a i  B ro n is ław  o b , 

d o  P r z y h u je w a .—  G ra b k o w s k i A lfons ob . d o  S tra c h o -  
w a . '—  K o sm o w sk i S ta n is ła w  o b . d o  G ó ry  P u ła w sk ie j*  
O b u c h o w ic z  O lg ie rd  o b , d o  g  ib e rn j i  M iń s k ie j .—  W o ­
d z iń sk i J ó z e f  ob . "do Z a b o ró w k a . —  Z ó ra w s k i A loizy 
o b y . do  Z d a r .  — M e c h e rz y ń s k i  F ra n c is z e k  d o k tó r  do 
K ra k o w a .— Y o g t A n a s ta z y  n a u cz y c ie l d o  Poznania.

f t U B S  G I E 4 . H V  W I R S Z A W i H I E J

d n ia  5 Maja 1859 roku.

M o n e t y .

Pół-im perjały  ro s s y js k ie .......................
Dukaty holenderskie nowe ważne . .

Ip a  p i e r y.

Obli. skar. (4°/ ) za 100 rs. (oprócz kup.) 
Bilety skarbu K rólestw a Polski. (4 / ,  % j 
L isty  zastaw ne biale I I  okresu . oprócz 

kuponu) ( . ° fl) . . za 100 zip.
L isty  zastaw ne biale III okresu (oprócz 

kuponu) (4 '.,,) . . za 5 rs.
Obligacje cząstkow e na 5 0 zł. (oprócz

kuponu) ( 4 % ) .... ...............................
C ert. banku na ob. cz. lit. A na 300 zł. 

„ „ lit. B. na 2<>0 zł. bez proc.
„ ,. „ procentowe i !>"/)

Dowody Kom. Centr. Likwid. za 100 zł. 
N ow a rossyjska pożyczka z roku 1854 

oprócz kupohu (5° / ,)  . . . .
„ „ „ z roku 1855

Akcje głównego T ow arzystw a Bossyj- 
skiego dróg  żelaznych, praetnium 

Obligi W spółki Żeglugi Parow ój w K ró­
lestwie Polskiem  (5% ) za rs. 750 

Akcje drogi żelaznej W arszaw sko-B yd-

Jjoskiej po rs. 100 (% ) , ,
rogi żelaznój W arszawsko-W ie- 

deńskiój za sztukę, praem.

żądano
Rs. |kop.

płacono
Us. | kop-

Berlin . .

W  e  * |  e
2 M.

II • • k. t. _
Gdańsk. . . . .  100 Tal. 2 M. ( i__

if k. t. __
Ham burg . . . . 30U BMk 2 M. 162
Londyn . . . . I F t. S t. 3 M. 7
M oskwa . . . .  100 R s. k. t. 98
Petersburg . . .  100 Rs. 1 M. 99

. . . 100 Rs. k. t. —-
Paryż  . . 2 M. 87

I M —
W iedeń . . . 150 Zł. R. 2 M 75
W rocław  . . . . 100 Tal. 2 M. —

88

14

M

78

5 80

60

108

W artość  kuponu bieżącego od obi. skar. Rs. —  kop. 38% 
od listów zastawnych kop. 22 */• 

od nowej rossyjskiój pożyczki Rs. —  kop.

T E A T R  W IE L K I.  J u t ro  balet: Marco Spada-
P E R S PE K T Y W Y  TEATKALNE wynajmuje optyk Pik. ul'c9 

Miodowa Ker 478.

^W jOrukarni J . (Jngra W olno drukować — W arszaw a dnia 24 Kwietnia (6 M aja) 1859 r .  — S tarszy  Cenzor, F . Sobieszczański.


